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ZAM K I K SIĄ ŻĘC E W  SZCZECINIE I S Ł U P S K U  
Siady myśli twórczej Wilhelma Zachariasza, budowniczego

ZYGMUNT KNOTHE

Dziwnie trag iczna jes t h isto ria  domu G ryfitów , książąt panujących  Pom o­
rz a  Zachodniego. R ozrastające się potężne drzew o rodow e tej dynastii sło­
w iańskiej, połączonej w ęzłam i k rw i najp ierw  z P iastam i (wnuczka M ieszka I), 
po tem  z Jag iellonam i (Anna Polonica, córka K azim ierza Jagiellończyka, w 1493 
za Bogusław em  X), k tó ra  parok ro tn ie  garnęła  się do ścisłego zw iązku z P o l­
ską, i co pew ien czas poddaw ała się w pływ om  k u ltu ry  polskiej (Ks. Kazko 
Szczeciński, jak  rów nież Bogusław  X — w ychow ani w K rakow ie), d la  ra to ­
wania swej egzystencji zm uszona jes t skłaniać się ku  zachodowi, przez liczne 
m ałżeństw a łączy się z ks. ks. B runśw ickim i i innym i i stopniow o niem czeje 
coraz bardziej. Pam iętn i na słow iańską krew  przodków, nie mogąc opanować 
k u ltu ry  niem ieckiej, idącej przez dw ór książęcy na dw ory m agnatów  i szla­
ch ty  (jedynie lud b ron i się najdłużej, choć i n iek tó re  rody, jak  Czyżewiczów, 
dopiero w X V III w. sta ją  się „von Z itzew itz’am i“) — zachow ują jedynie  co­
raz  bardziej w idm ow o brzm iące tradycy jne  im ię Bogislawów (zniekształcony 
Bogusław), do końca ich by tu  będące dokum entem  pochodzenia. W okresie 
najw iększej ich potęgi, raczej m ateria lnej niż politycznej, stanow ią trzy  domy 
książęce: ołogski, szczeciński i słupski. Skazani na zagładę, gdy zaczyna się 
w ym ieran ie  i b rak  potom stw a, jednoczą się w  jedno księstw o: ks. J a n  F ry d e­
ry k  panu je  w Szczecinie i S łupsku. Swe w ielkie dochody lokuje w zbiorach
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Rye. 232. Słupsk — zamek książęcy. S tan z r. 1954.



Rye. 233. Szczecin — zamek Książąt Pomorskich. Stan z r. 1951.

dzieł sztuki, k tó re  sta ją  się głośne w Europie. Dla ich um ieszczenia potrzebne 
są zam ki. W tym  też zapew ne celu w 1580 r. pow ierza n iejak iem u W ilhelm ow i 
Zachariaszow i, budow niczem u, rozbudow ę i przebudow ę dwóch swych zam ków  
w Szczecinie i S łupsku.

M ateria ły  ikonograficzne św iadczące o tym , jak  w yglądał przed przebudow ą 
zam ek szczeciński, są bardzo skrom ne; zdaje się, że był to zlepek budynków  
pow stających w  m iarę  potrzeby. Dopiero Zachariasz burzy jedną część, w łącza 
inne fragm enty  do pom yślanej całości i s tw arza  kom pleks, znany ze sztychu 
M eriana (XVII w). P ow sta je  w ięc czw orokątny dziedziniec z dookolnym i 
arkadam i do poziom u I p ię tra  i k ilku w ieżam i: kościelną, zegarow ą i schodową. 
W spaniałe szczyty tzw. dom u księżęcego m ogły już w tedy  istnieć (podobień­
stw o z ra tuszam i w  S targardzie  i K am ieniu  Pom orskim ). Potężną koncepcję 
górującą nad m iastem  i rzeką zeszpecono dopiero  w  połow ie X IX  w. przez 
w zniesienie narożnej, w ielobocznej baszty  i loggii północnej, przypom inającej 
w ysuniętą szufladę. Być może w tedy rów nież zam ieniono a ttykę  w trzecie 
piętro, p rzeb ija jąc  okna i k ry jąc  dachem  owe w spaniałe  terasy , pokazane przez 
M eriana. N iew ątp liw ym  pom ysłem  Zachariasza by ły  w ielk ie sale o koszowych, 
p raw ie płaskich sklepieniach, w spartych  na  jednym  filarze. P raw ie  zupełnie 
pew nym  jest, że większość p ierw otnych  sal m iała stropy  drew niane, bogato 
rzeźbione. M otyw em  bardzo charak terystycznym  dla tej budow y było zasto­
sow anie m iękkiego p ro filu  XU koła w e w szystkich  obram ieniach otw orów  
okiennych od w ew nątrz, oraz kolistych otw orów  a ttyk i (strona zachodnia dobrze 
zachowana). A ttyk i są zupełnie gładkie, zw ieńczone górą bardzo płaskim i ś li­
m acznicam i i b raku jącym i obecnie kulam i oraz sterczynam i. D rugim  akcentem
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dekoracyjnym , zastosow a­
nym  przez Zachariasza, były 
bonie narożne. P rzy  chro­
paw ej pow ierzchni zapraw y 
tynkow ej k ry jącej ściany — 
narożne bonie, gładkie, s ta ­
now ią akcent m ocniejszy, 
usztyw niający  całość płasz­
czyzny ściennej. Ten m otyw  
zachow ał się na wieży k a ­
plicy zam kowej i  w  naro ­
żach a ttyk i, w idoczny je s t 
też na sztychu M eriana 
w narożniku  półn. — ca- 
chodnim  zam ku.

Jes t to w łaściw ie w szyst­
ko, co pozostało z pom ysłów 
zachariaszow skich. Zburzono 
w X IX w. arkady , dokonano 
szeregu przeróbek otw orów  
okiennych, przebudow ano 
całe w nętrze  „dom u książę­
cego“ przy w ieży zegarow ej. 
W roku 1945 w ypaliły  się 
i runę ły  w nętrza  skrzydła 
północnego i wschodniego, 
gdzie były apartam en ty  kró ­
lów pruskich, sk lepienia i po­
tężne kam ienne fila ry  sal. 
Pozostał, jakże nikły, ślad 
daw nej dekoracji, ów V4 ko­
łowy profil okna i g ładkie 
bonie w  narożnikach! (Ryc. 
234 i 235).

W tym że czasie, co zam ek szczeciński, w la tach  1580—87 m istrz Zachariasz 
przebudow uje zam ek w Słupsku. Na potężnych m urach (2—4 m.) zam ku Bo­
gusław a X z 1507 r. wznosi całe p iętro  o tak ich  sam ych krągłych profilach 
w nęk okiennych i  filarów  przyściennych, stw arza  identyczne ze szczecińskimi 
sale o koszowych sklepieniach na jednym  filarze (dwa sklepienia zachow ały 
się na parterze). W budow uje do w ielkiej w ieży w spaniałe schody, biegnące 
dookoła środkow ego fila ra . Podczas badań  prow adzonych przez au to ra  w  r. 1951 
natrafiono  na znikom e szczątki daw nego w ystro ju  architektonicznego: odcinek 
żebra w  kom natce pod loggią przy  wieży, fragm en t polichrom ii i kom inka 
w loggii II p ię tra , fragm en t ogrom nego okna w ścianie południow ej sali rycer­
skiej na II p iętrze o podw ójnej wysokości, ze śladam i balkoniku dla orkiestry  
i zachow anym  odcinkiem  sklepienia. A w narożach gm achu, stanow iącego 
w rzucie poziomym p rostoką t — indentyczne jak  w Szczecinie, g ładkie bonie 
przy  chropaw ej pow ierzchni ścian. Takież bonie zdobią narożne kraw ędzie 
pionow e dwóch m ałych ryzalitów  w  ścianie południow ej, mieszczących na I pię­
trze  ustępy  (patrz  W awel).

Ш

Ryc. 234. Szczecin — zamek, fragment attyki w  skrzy­
dle zachodnim.



Zam ek słupski uległ po­
tw ornej dew astacji w 1815—- 
21. Po uszkodzeniu szczytu 
wieży przez piorun, wobec 
rzekom ego jej zagrożenia 
rozebrano nie tylko jej część 
górną, ale w ypru to  w szyst­
kie ściany w ew nętrzne aż do 
poziom u p arte ru , zam urow a­
no w spaniałe okna, zm niej­
szając je  i k ry jąc  w m urze 
ów m iękki, ćw ierćkolisty  
profil obram ień, przebito  
rząd nowych, m ałych okie­
nek i dostaw iono jedno pię­
tro. Podzielono w nętrze  na 
4-y zam iast 2-ch poziomów 
d rew nianym i pom ostam i, 
stw arzając  rodzaj sp ichle­
rza. Tak spreparow any  gm ach 
służył za m agazyn: broni,
zboża, dekoracji tea tra lnych , 
a w końcu był całkiem  nie­
używ any.

P raca  Z achariasza, jego 
koncepcja tw órcza, obejm o­
w ała  n iew ątp liw ie  rów nież 
dekorację w nętrza. I tu  m a­
m y w ięcej re lac ji h istorycz­
nych o zam ku słupskim  
niż szczecińskim. Inw entarz  
szczeciński w ykazuje (koniec 
XVII w.) jedynie  kolejny 
spis przedm iotów  w  poszcze­
gólnych kom natach, nazy­
w anych kolejnym i n u m era ­
mi, bez ich charak terystyk i.
N atom iast słupski inw en tarz  z końca XVII w . i z 1731 r. obejm ują opisy takich 
przedm iotów  jak : m arm urow e posadzki i kom inki, obicia ze złoconej skóry, 
z czerw onego aksam itu , złotogłowiu; opony fland ry jsk ie  ze scenam i polow ania 
na tu ra  i na  niedźw iedzie, opony z białego a tłasu  z nakle janym i ornam entam i, 
w yciętym i z czarnego aksam itu  (kom naty w dow y po Jan ie  F ryderyku , ks. słup­
s k im i szczecińskim). Nie m ówiąc już o sprzętach  bogato in tarsjow anych , kobier­
cach, dzbanach, m isach, św iecznikach itp. Zam ek słupski posiadał rzecz dość rzad­
ką, a m ianow cie na I p iętrze trzy  wykusze. Z pozostałych gm achów, otaczających 
dziedziniec nie pozostało nic (chyba fundam enty  w ziemi). Był tam  „nowy dom “, 
przerobiony z k lasztoru  dom inikanów , kuchnia, skarbiec, ga leria  z przejściem  
do kościoła zam kow ego itd., tak , że dziedziniec był wokoło obudow any, a od 
południa, poza w ąskim  pasem  zieleni, m uram i i fosą, ciągnęły się, podobno 
„bardzo w sp an ia łe“, ogrody książęce w zdłuż rzeki Słupi.
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Rye. 235 Szczecin — zamek, widok wTieży kaplicznej 
od strony dziedzińca menniczego.



I znów, jak  w Szczecinie, tak i tu z całej bogatej koncepcji twórczej Wil­
helma Zachariasza pozostały — bonie i ćwierćkolisty profil (odkryty w  1951 г.), 
znikomy ślad świetności i dokument jednoczesności tych dwóch budów zam­
kowych, potwierdzony zresztą dokumentami (znanymi już tylko z publikacji 
niemieckich przedwojennych, gdyż archiwum  wywieziono wgłąb Niemiec), 
z których wiemy o zapłacie 800 talarów, licznych produktach spożywczych, 
beczkach piwa i „pięknej szacie“ jako wynagrodzeniu oraz list p. Wilhelma, 
w którym  dziękuje księciu za „dom w Białogardzie“.

W tynkach zewnętrznych zachowały się obram ienia wszystkich dawnych 
wielkich okien (w formie gładkiego wypukłego pasa, ok. 27 cm szerokości), 
co bardzo ułatwiło ich odmurowywanie, a nad jednym  z okien wieży znajduje 
się niewielki skrom ny kartusz z w yrytą datą 1587. Wtedy ukończono rozbu­
dowę zamku.

Można dziś dyskutować, czy wobec tych kilku zachowanych identycznych 
fragmentów, bo tego samego autora, w  Szczecinie i Słupsku, Wilhelm Zacha­
riasz nie wzniósł na  m urach zamku słupskiego takiejże attyki, jak na zamku 
szczecińskim? W ścianach nadbudowanej w 1815—21 czwartej kondygnacji — 
żadnych śladów nie znaleziono, m ur był wszędzie jednolity, dość cienki, z licz­
nymi otworam i okienek, ale attyka mogła była być przedtem zburzona.

W racając do przepychu w nętrz tych książęcych rezydencji, do milionowej 
wartości zbiorów dzieł sztuki — to po wym arciu dynastii przeszły one na 
własność rządu pruskiego i zasiliły muzea berlińskie, częściowo zostały roz- 
sprzedane po całej Europie, częściowo rozkradzione. Ostatni panujący książę 
Bogusław XIV (do końca to imię słowiańskie) um iera w Szczecinie w 1637 r. 
Kilkanaście lat trum na stoi w komnacie, czekając z pogrzebem zanim wróg 
nie opuści kraju. Po jedynej jego siostrze Annie Gryfitce, zamężnej za ks. Croy 
i Arshott, jedyny nieżonaty syn, ks. Bogusław Ernest um iera w Słupsku 
w 1684 r. W 1682 r. wystawił sobie w kościele zamkowym (podominikańskim) 
na ścianie południowej, tuż koło ołtarza pomnik, zamówiony w Gdańsku w p ra­
cowni Sapoviusa, przy którym  pracował 18^sto letni Schlüter, z czarnego m ar­
m uru i alabastru. Na ścianie północnej, dalej od ołtarza, znajduje się epita­
fium  Croy’ôw z portretam i ks. Anny Gryfitki i jej męża.

Zbiory z zamku słupskiego zostały po opisaniu, na zlecenie króla pruskiego, 
wywiezione wraz z kominkami i posadzkami do Berlina w 1731 r., resztę sprze­
dano za kilka talarów. Zapewne w tym też czasie ogołocono i zamek szczeciński.

Przem inął ród książęcy, rozeszły się po świecie nagromadzone bogactwa, 
pozostały wyrosłe z ziemi szare ściany i n ik łe ślady pomysłów zdobniczych 
twórcy i  wykonawcy. Jedna arch itek tura przetrw ała burze dziejowe i setki lat, 
by dziś, po odbudowie, służyć temu ludowi, co niegdyś swą krwawicą przy­
czynił się do jej powstania.
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